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^ Z n a c z e n i e  / m o r a l n e  i  s o c y a l n e  

DOBROWOLNEGO D Z IE W IC T W A .

(D o k o ń czen ie .)

5. I  z tej powodzi, jak  kiedyś arka Noego, wypłynęło 
chrześciaństwo, z pod ciemnego tego nieba wyłoniła się 
gwiazda, ona gwiazda Jakóbowa, którą oblał śpiew Aniołów, 
zwiastujący, że pokój zakwitam na ziemi ludziom dobrej 
woli. Dziewica rozklęczona u żłóbka boskiego Dziecięcia I 
z dziewiczjm oblubieńcem wytrysła jako kwiat z ziemi aż i 
dotąd strasznie zbrudzonej, sponiewieranej, i z podziwem 
patrzy nań świat i nie może zrazu pojąć, ogarnąć tego j  
zjawiska. W  zakątku nieznanym zakwitł ten kwiatek; dzie- 
wica dziewic, obraz najjaśniejszy czystości moralnej. Dzie- j 
wica pierwszem jest zjawiskiem clirześciaństwa; z dziewicą 
i w dziewicy wchodzi w świat chrześciaństwo. Prorok dzie­
wiczy zwiastuje je jako glos wołającego na puszczy; bo z ust 
tylko dziewmzycli mogła wyjść ta  zapowiedź, że przyjdzie 
oczekiwany narodów. Aż wreszcie sam stanął oblany ca- j 
lym urokiem dziewictwa. Dziewicą przychodzi z nieba, 
dziewicą przechodzi przez życie, dziewicą wstępuje na krzyża 
drzewm, aby krew dziewiczą przelać na ofiarę błagalną.
I  rozlewa się ta  krew1 na ludy a z łona tych ludów jakby 
z posiewu wytryska cudowny kwiat dziewictwa. I  budzi 
się samowiedza aż dotąd w śnie głębokim pogrążona, po­
nad głowami ludzkości wschodzi gwiazda jasna czystości j 
i od razu zrozumiały ludy, jak wielkim klejnotem dla po- \ 
jedyńczych ludzi i narodów całych jest myśl czysta. Z obu- I 
rżeniem odwraca się zmysł chrześciański od orgiów pogań­
skich i chwyta za broń przeciw ciała potęgom i stawa 
w obronie skarbu cnoty i czystości moralnej, IPórą łaska 
podała przeciw ciemności potęgom. I  schodzą jej zwolen­
nicy z szerokich gościńców, co prowadziły do zagłady, i wstę­
pują na drogę wązką zaparcia się siebie, na której rozkwitł 
kwiat cnoty. Krew Chrystusa, to „wino, które rodzi panny“, 
wywiera wpływ cudowny. Wypróżniają się świątynie bogów 
nieczystych ze sprosnym swym kultem; wszystka zdąża do 
onego świętego miejsca, na którem podają „pokarm Anio­
łów", „chleb żywota", i czerpią z niego siłę do tego, aby 
zachować oną świętą czystość, której obraz tak rozpromie­
niony w osobie Chrystusa, w osobie dziewicy po nad wszy­
stkie dziewice, rozrzuca jasne prommuia po ciemnym chaosie 
pogańskiego zepsucia. Małżeństwo, wzgardzone przez liber- 
tynizm pogański, podnosi się z głębin upadku i wchodzi 
jako Sakram ent w podwoje ludzkości, uświęcone laską Chry- I 
stusa, błogosławieństwem Kościoła, a prawo chrześciańskie , 
stawa na straży uświęconej tej instytucyi, aby obromć przed 
zbezczeszczeniem, Proklamując nierozerwalność małżeństwa, 
przywraca wielkiemu słowu wszechmocnego Boga „et erunt 
duo in tan ie  una" swe prawa, i tak wznosi znów, co oba- 
liło pogaństwo, a wznosi większym oblane urokiem, aniżeli j

się przedstawiało w granicach natury. I  tak sprowadziło 
chrześciaństwo w świat nowy ferment, z którego nowe mo­
ralne i społeczne życie wytrysło.

Ale chrześciaństwo inną jeszcze ideę podało światu, 
aż dotąd zupełnie mu obcą, to ideę dobrowolnego, ślubem 
uświęconego dziewictwa. Uświęciło ono dziewictwo i przed­
stawiło je światu jako stan Bogu miły, usprawiedliwiony 
w porządku chrześciańskim, ale wypowiedziało, że stau m ał­
żeński nie jest jeszcze szczytem, że zna ono stan wyższy 
jeszcze, a tym  jest dobrowolne dziewictwo. „Jeśli chcesz 
być doskonałym, powiedział P. Jezus, idź, przedaj co masz, 
i daj ubogim: a przyjdź, pójdź za mną." Poleca tu  Zba­
wiciel przedewszystkiem dobrowolne ubóstwo; aleć kto wszy­
stko sprzedaje co m a i idzie za Chrystusem, wszystko od­
dawszy, ten tern samem wyrzeka się życia rodzinnego, bo 
to życie jest niemożliwe bez podstawy posiadłości doczesnej. 
Kto wszystko sprzedaje i rozdaje ubogim, ten zobowięzuje 
się, że wolny od wszelkich związków ziemskich, służyć bę­
dzie Bogu w panieństwie przez wszystkie ani życia. Tak 
w poleceniu ubóstwa przez Zbawiciela jest też zamknięte 
polecenie dziewictwa. Podnosi to Apostói Paweł św., kiedy 
pisze: „Q,ui matrimonio jungit virginem suam , bene facit, 
et (jl.ii non jungit melius facit. (Nam) beatior erit, si sic 
perm anserit secundum meum consilium."

Dobrowolne dziewictwo! W tem  słowie jakiż polot 
ducha! Kto dla Chrystusa stal się dobrowolnie ubogim 
i wyrzekł się wszelkiej posiadłości, ten ciężką złożył Bogu 
ofiarę; aleć posiadłość ziemska jest przecież dla człowieka 
tylko czemś zewnętrznem. Kto się poświęca na wieczne 
dziewictwo z mirości ku Bogu, teu wryrzeka się skłonności, 
które głębiej jeszcze są zakorzenione w sercu człowieka, 
ściślej złączone z jego [osobistością, aniżeli ziemska posia­
dłość. Do tego, ażeby się wzbić clo wysokości tego zapar­
cia się siebie, potrzeba jeszcze większej siły moralnej, wię­
kszej i gorętszej miłości ku Bogu. Dość tu  tylko przypo­
mnieć sobie, ile to sideł zastawia dusz nieprzyjaciel w naj- 
rozliczni ej szych zachętach zmysłowych, ile to rąk wycią­
gniętych po ten najpiękniejszy ze wszystkich kwiatów. Na 
każdym kroku czycba on na niego, aby albo szturmem 
zdobyć jego serce, albo usidlić pochlebstwem. Wielkiej 
potrzeba czujności, siły, aby oprzeć się tym  głosom syre­
nim nokusy, aby się utrzymać na wyżynach dziewictwa 
dobrowolnie obranego. Dziewictwo jest z pewnością naj­
delikatniejszą roślinką w ogrodzie Bożym i dla tego potrze­
buje największej osłony przed zatrutym  powiewem nam ię­
tności. I  dla tego opasał je też Kościół mocnym murem 
ślubu, aby je osłonić przed skwarnym upałem namiętności. 
Dla tego też nietylko w oczach Boga ale i w oczach ludzi 
jest ono podziwu i uwielbienia przedmiotem. Ten sam 
instynkt moralny, który się zwraca przeciw libertynizmowi 
i odrazę do mego budzi, zmusza do szacunku i uwielbienia 
dziewictwa dobrowolnego, jako najpiękniejszego kwiatu cnoty 
ludzkiej, a tylko najstraszniejsze wyuzdanie i zdziczenie 
może jej rzucić wyraz pogardy. Serce człowieka mu9i
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wpierw zggrzoziW f w biocie występku, zanim zionie niena- j 
wiścią ku tej najpiękniejszej z cnót wszystkich.

6. Tu widać też niezwykle znaczenie dobrowolnego ; 
dziewictwa pod względem moralnym. Jeżeli wielkość do- i 
skonalości moralnej mierzy się wielkością ofiary, jaką się 
Bogu sk ład a j to większą ofiarę zaparcia się siebie składa , 
m u człowiek w dobrowolnem dziewictwie, aniżeli w dobro- > 
wolnem ubóstwie. Tu daleko większe musi 011 zwalczać 
skloflnośwj i pokusy, aniżeli w przywiązaniu do ziemskiej 
posiadłości; chuci pożądliwości uderzają tu  ze stokroć wię­
kszą natarczywością i zapalczywościp ar iżeli w gonieniu 
za doczesną posiadłością. O wiele łatwiej to przychodzi, 
oddać raz na zawsze pieniądze itd., aby bez przeszkody ’ 
potem służyć Bogutę aniżeli podejmować bezustannie walkę 
przeciw tysiącznym pokusom, które ppżądliwość~ciała zsyła 
co krok w życiu, i co chwila z nich zwyciężko wychodzić. 
Tu potrzeba ciągłej walki, tu  ani chwili spokoju. Więc. 
wielką jest ofiara dobrowolnego dziewictwa, a jej płomień 
może tylko buchać z potężnego ognia miłości Bożej. To 
moralne jest znaczenie dobrowolnego dziewictwa!

Ale dobrowolne dziewictwo ułatwia nadto człowiekowi, 
że może się oddać wyłącznic i zupełnie na slużfeę Bogu 
i na pracę dla dobra bliźnich, a tern samem i siebie tem 
łatwiej i- pewóiej pod każdym względem udoskonalić. Kto 
tsję wyrzekł m ajętnofii doczesnńj, ten się wzbił po nad 
ziemię i uwolnił się z pod jej ciężaru; ale kto zerwał ty­
siące nici, któremi krępuje go zmysłowość i wiąże do świata 
i jego przyjemności, ten dopiero zdeptał wszystkie prze­
szkody, jakie tam ują jego kroki na drodząrdo moralnej do­
skonałości. A te nici zrywa ten, kto się poświęca na do­
browolne dziewictwo. Tu duch podnosi się z całą silą j 
w.e wyższe sfery.

Związki ©dzinne sllan iają człowieka do ciała i krwi; 
jego miłość jest podzielona; dzidom  miłości Boga i bli- , 
źniego nie może on już tak wyłącznie sicppoświęcić, bo 
związki kiwi ciągną go do tych, do których przykuwa go j 
życic rodzinne, a o których pierwsze i główne staranie 
zaleca, m u i prawo Boże. Aby dąfyd do udoskonalenia się 
moralnego w spełnianiu uczynków miłości Boga i bliźniego, j 
już prawie je s t 'm u  ni( możliwem.B,Qui cum uxore est, sol- i 
lir-itns ”-5st, $fu*j| sunt mundi, ąuomodo placeat uxori: et 1 
divi>us est.11 -i,A który z żoną jest, mówi Apostoł, stara 

ęSię o to, co światu należy, jakoby się podobał żonie, i roz- 
dzielon jest!1 (i Kor. 7, 33). Gdzie zaś dobrowolne dzie- j 
wictwo rozerwało te związki, tam  jest człowiek wolny, tam 
może złożyć w ofierze za Boga i bliźnich nawet życie swoje 
i iść, najzupełniej za słowem Zbawiciela: „Bądźcież wy tedy 
doskonali, jako i Ojciec wasz niebieski doskonałym jest.11 ' 
T am ^peln ia  się słowo Apostola: „Qui sine uxoro est, sol- 
lieitus est, rjuae Domini sunt, ąuomodo placeat Deo. E t 1 
niulier innupta, et virgo, cogitat, fjuae Domini sunt, ut 
sit sancta eorpore et spiritu11̂ !  Kor. 7,

Takie jest moralne znaczenie dobrowolnego dzicwi- j 
ctwa. Ale świat jest bez wyrozumienia dla niego, bo 
nie pojmuje tego, jak człowiek może dla Boga wyrzec się 
przyjemności i rozkoszy zmy slowyoh; i dla -thgo twierdzi, * 
że dobrowolne dziewictwo jest czemś nienaturalnem , nie 
przeczuwając, jak nizkie tem samem zdradza usposobienie. 
Wtuwia on przez to człowieka pod względom celu żyoia na 

bowni ze zwierzęciem: w zaspokojeniu chuci cielesnej widzi j 
ideał życia, a w jej poskramianiu upatruje ćoś naturze < 
przeciwnego. Jakież to nizkie pojmowanie człowieka i jego 
cele? • Gdybyż to człowiek nie miał innej „natury11 jak 
tylko zmysłową, wtenczas byłoby dziewictwo czeinś niena- 
turalnem. Ależ człowiek nie jest przecie tylko ciałem, lecz j 
i duchem, i jako istota zniyslowo-ducbowa uie wykracza 
przeciw naturze, jeżeli w .interesie duchowo-moralnej dosko- i 
nalości wypiera się rozkoszy zmysłowych, aby żyć tylko

dla wyższych, idealnych celów. Matcryalizm tego nie ro­
zumie, świat materyalistyczny śmieje się z togo, kleć m a- 
teryalizm uznał samo chrześeiaństwo głupstwem; jakżeż 
tedy się dziwić, że się śmieje z tej wielkiej, wzniosłej idei 
cluześciańskiego dziewictwa?

7. Dziewictwo dobrowolne stoi niezmiernie wysoko tak 
pod względem moralnym jak i pod względem socyalnyin 
Tam, gdzie się przechował zdrowy zmysł ludu, tam  potę­
żnieje moralna jego siła i rozwija się życie jego w zdro­
wych warunkach. Czystość usposobienia, uwielbienie dla 
tej cnoty hartuje silę ludu, utrzymuje i sprawia, że wzrasta 
on w zdrowe pokolenia; zaś libertynizm marnuje sity ludu 
i szerzy wśród niego zarazę i pomór. Ale jak pojedynczym 
nie łatwo przychodzi wzbić się ponad wymogi pożądliwości 
i chuci i złamać złe wpływy, tak tem trudniej całemu n a ­
rodowi; bo libertymzm i na cale narody umie zarzucić 
sidła pożądliwości i cale ujarzmić. Potrzeba tu laski Bożej 
i przykładu jaśniejącego z zewnątrz: bo verba movent, 
exempla trahunt. Człowiekowi tak potrzeba przykładu, jak 
wędrowcowi laski na ścieżkach skalistych. Przykład podnosi 
człowieka; w nim czerpie on odwagę i stałość, kiedy goni 
za cnotą, przykład fest mu jakby drogoskazein na drodze, 
po której zdąża do celu

A gdzież tu  wyraźniejszy, bardziej porywający przykład 
nad dobrowolne dziewictwo? Tam  widzi on rozwiązanie 
zadania w tym  kierunku w spośób sięgający ponad obo­
wiązek; widzi, jak to, co mu się tak trudnem  być wydaje, 
nie przeebodzr sil człowieka podniesionych przez łaskę Bożą 
i że człowiek nawet do wyższych rzeczy jest zdoleu. I tak 
czerpie on z tego przykładu siiy, że? będzie mógł dochować 
moralnej czystości odpowiednio do stanu , jaki mu Opatrz­
ność przekazała, stoczyć walkę mężnie i stanowczo i u trzy­
mać chuci zmysłowe ciała pod rózgą jrózumu i moralnego 
prawa. Jeżelić oni mogli to, co jest większe i trudniejsze, 
wola głos jego sumienia na ten przykład,''czemużbyni i ja  
nie miał przynajmniej te g o ,* ^  jest mniejsze i lżejsze? 
A w przeświadczeniu tej sity, zdolności porwie się wola do 
czynu i skieruje się na szlaki oznaczone i ograniczone pra­
wem. A tak przykład dobrowolnego dziewictwa wzmocni 
czysty zmysł ludu i spotężmeje moralna siła ludu i zdrowo 
i silnie rozwijać się będzie ludzkość.

Przedewszystkiem zaś na tych ten przykład wpływ 
zbawczy wywierać będzie, którym okoliczności nie pozwa­
lają zawierać związków małżeńskich. Jakże bo ła tw o/na­
stręcza Śi'ę tu  czlowiekovTi pokusa, wynagrodzenia sobie 
w inny sposób tego, czego mu odmówił los zawistny? Jakże 
łatwo poddać ucho podszeptom zlej sklonnóśćfó ty masz 
prawo do tego, co samo w sobie nie jest niemoralne, bo 
ci przeciwności odmówiły' tego, abyś zaspokoił żądze twoje, 
które zresztą prawo przyrodzone za słuszne uznało. Wśród 
tych myśli jćdnak przesuwa się w duszy uroczy przykład 
dziewictwa dobrowolnego i cisza wstępuje do duszy. Głos 
sumienia się odzywa, żo zmysłowe rozkosze niećsą najwyż 
szym życia ideałem, że tym, którzy sami siebie się zaparli 
wyższa uśmiecha się nagroda, a ta nagroda, szczęśliwość 
warta jest tego, aby odmówić sobie dla niój zmysłowych 
rozkoszy. I  tak zachęcony tym przykładem chętnie po­
niesie z tego ofiarę, co jest dla niego niemiłą koniecznością, 
aby dosięgnąć najwyższych rzeczy, a przykład sam wska­
zuje, że Bóg me odmawia tym  siły, co dobrej są woli. 
I  tak zwolna pierzchają ciemności libertyniznni ze życiu 
ludu na zaklęcie tego światła, a lud się podnosi i potę­
żnieje.

Człowieka nietylko przykład pobudza do dobrego, ale 
i zachęta i upomnienie. Tćj zachęty zaś potrzeba prze- 
dewszystkiem tutaj, gdzie chodzi o zachowanie czystości, 
bo pożądliwość nie daje człowiekowi ni chwili spokoju. Któż 
zaś inny może lepićj, skuteczniej upomnieć, zachęcie, jeżen
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We ten , który sam stawa przykładem, obrazem, jak się 
docliowujełtej czystości? Kto inny, jeżeli nie ten, co sam 
jęjśt dziewicą? Jego zachęta, upomnienie przeniknie do 
głębi ghrca, wstrząśnie; jemu nikt nie może zarzucić: „me- 
dice,-cnra te ipsum.“ Kto sam zmysłowości hołduje, choćby 
' pod osłoną prawa, tego słowo nie ma nigdy hej siły, jak 

Ełowo tego, który może się odezwać: P atrz , to, do czego 
cię zacłręcam, sam c z y ź w  walkę, do której cię wzywam, 
sam staczam; dla tego nie żądam od ciebie nic niepodo­
bnego. A łe^i to podtrzymuje zmysł czysty, zamiłowanie 
czystej myśli i czystego czynu wśród ludu.

Dziewictwo dobrowolno jest ostatecznie w święcie jakby 
głosem skargi i sądu na libertynizm , który znów w obec 
dziewictwa stoi zupełnie bezbronny. W szystko, czemby 
mógł i chciał osłonić wybryki swoje, upada w obec dzie­
wictwa. I  chociażby postawił się za parawan konieczności, 
przymusu, słabości ludzkiej i natury sani ej, nic go nie u- 
sprawiedłiwi; dziewictwo zawsze to jedno 11111 tylko odpo­
w iada: gdyby prawdą było to nacechowane, co t.y mówisz, 
wtenczas mniebyć nre W io, nie byłabym  możliwa. I  tak 
to jużj, że istnieje, zawstydza, potępia libertyni/m , i dla
tego toż wśród ludu ogólnie, na długo nie ma 011 i mieć
nie może prawa bytu.

W pogaństwie przytłumił 011 już prawie wśród ludu 
moralną świadomość; jego sofisterya przechodziła przez du- 

£Gha Judu bez oporu. W chrzei&uiństwie do tego 011 nigdy 
nie dojdzie, bo objaw dziewictwa dobrowolnego budzi ducha, 
a dopóki ono w całym blasku w oczach ludu jaśnieć bę­
dzie, dopóty nie zdolen libertynizm zaciemnić ducha, zatruć 
serce. Na dziewictwie więc polega utrzymanie moralnej 
świadomości w społeczeństwie, wśród ludu, a jeżeli siła, 
życie moralnej, czystej świadomości w ludzie jest głównym 
waiunldem wszelkiej prawdziwej socyalnej pomyślności i 
szczęścia, to niech każdy sam sobie zdaje sprawcę, jak wielki 
jest wpływ dziewictwa dobrowolnego na społeczeństwo. Ono 
nie pozwoli społeczeństwu stoczyć się w bagniska moralnej
zgnilizny i korrupcyi; a trzebaby chyba je wygładzić, usu­
nąć,?] ciało rozkiełznaki, aby zniknąć m iała z czoła ludu 
świadomość moralności i pęknąć miały jej więzy, a duch 
świata zapanowali nad nią. Jeżeli zaś dzisiaj takie roz­
przężenie obyczajów wśród zwolenników nowego pogaństwor, 
to nie w czem innern szukać tego przyczyny, jedno wr tem, 
że ciało rozwinęło tam  na nowo wszystkie swe pnuva. Ale 
niechby tylko prawodawmy zwrócili wszystkie swTe siły ku 
tem u, aby dobrowolne dziewictwo bez przeszkody zstąpiło 
w masy ludu, ożywiło je i tchnieniem swojem owiało, 
a wnet ustąpi zmora hbertynizmu, duch rewolucyi i oporu, 
zakwitnie moralność a z nią porządek społeczny. Dla tego 
też wołają dzisiaj co lepsi w społeczeństwie: zakonów nam 
potrzeba, a odżyje pod ich tchnieniem znękane społeczeń­
stwo. 1 to prawda, święta jest prawda, na którą, tak 
mniemamy, otworzy społeczeństwa swre oko, i któbej odkryje 
prędzej czy później swe serce.

Z  p o la

C zy r e n d a n t  k a s y  k o ś c ie ln a } met, ob oteiązek  
k o n t r o lo w a n ia :  czy  w ylo so w a n e  z o s ta ły  n ic i y lk o  
P rz e ch o w a n e  w  k a s ie  k o ść. p a p ie r y  w a rto śc io w e  
ale i  w a lo r y  n a le ż ą ce  d o  le ła śe iw e g o  m a ją tk u ,  
P ro  f) oszezo 1 esk ieyo  :

SyNa to pytanie ' odpowiedział sąd pierwszej instancyi 
twierdząco, zaś drugiej instancyi przęćząco, a sprawa to­
czyła się na Ślązku przeciw dawniejszemu przewodniczącemu

w dozorze kościelnym K i dawniejszemu rendantowi kasy 
i kość. nauczycielowi H. Proces wytoczyła parafia katoheka 
! we W.

Oskarżony K był w latach 1876—1S7S5przewodni­
czącym w dozorze kościelnym.Skarżącej'parafii, a w tym 

! samym czasie pełnił oskarżony»II, obrany do tego posta­
nowieniem dozoru z 19 stycznia’ .1876, funkeye płatnego 

| rendantn kasy kościelnej i jako mki prowadził książki, ścią- 
-ygał dochody, wydawał rozchody i składał corocznie rachunki. 

1 ażdy z oskarżonych miał w czasie urzędowania kluczyk 
do podwtojnój skrzyni kasowej przechowywanej na problP 
stwie, w ktć|ćj znajdowała się kasa kościelna, trzeci zna 
kluczyk miał ks. proboszcz w t  W y do którego zresztą kasą 
wcale nie należała. Oskarżonym oddano nadto, jak twier- 

, dzi skarżąca parafia, kiedy obejmowali urzędy,*; spis listów 
rentowych i innych papierów wartościowych, mułowych do 
m ajątku kościelnego. Do tych należały ~dwra listy rontowej 
po 3000 Ji. razem z knponam'.

D. 15 maja 1877 wylosowała je^dyrekcja banku ren- 
S towrego, a wypowiedziawszy karata! w t przepisanych prawTem 

pismach publicznych, szczególniej zaś trzy razy w dzien-
> nikacli urzędowych, dodała, że wylosowane listy rentowe" 

powfinnyShyć na 1 października 1877 r. jej wręczone, aby 
kościół mógł odebrać kapitał, gdyż od tego dnia papiery 
się nie procentują.

W  maju dopiero 1880 r. spostrzeżono się, że listy-"tó 
i zostały wylosowane, a przy zamianie na gotówkę odciągnął 
, bank rentowy od kapitału 6000 JL procenta za term ina 

1 kwietnia i 1 października 1878, i 879 i 1 kwietnia 1880 
razem 600 JL

Za straty  to w majątku kościelnym pociągnęła para­
fia do odpowiedzialność obudwócli oskarżonych, utrzymu­
j ą ^ '  że przedewrszystkiem było to 'obowiązkiem nauczy-

> cielą II  kontrolować ściśle losowmnie papicrim  wartościo­
wych, znajdujących się u niego wT schowaniu i starać się

{ o ich zamianę w swoim czasie i że tę kontrolę przepisuje 
wyraźnie na mocy §§ 24/44 prawa z 2jj:'?Gżerwca 1875 r. 
instrukeya o zarządzie majątkiem kościelnym, wydana przez 
naczelnego prezesa zgodnie z król. komisarzem do zarządu 

i majątkiem biskupim w dyecezyi wTochwskiej do katolickich 
dozorów kościelnych na Slązku pod d. 30 czenrea 1878 r. 
art. 17 nr. 7, jako szczególny obowiązek reudanta i dozoru 
kościelnego1). Z ob'owTiązku nadzoru, jaki w charakterze 

; przewodniczącego miał oskarżony K, wynika także i dla niego 
wspóiwina w szkodzie, jaką przez niedopatrzenie wyrzą- 

1 dzili majątkowi kościelnemu
Poniiważ obadwaj oskarżeń nie Chcieli się przyznać 

do obownązku wynagrodzenia, przeto wmiósl skarżący dozór 
J kościelny:
i aby sąd skazał obudwóch solidarnie na zapłacenie

600 JL wraz z 5 %  od dnia wręczenia skargi. 
Oskarżeni stawili wniosek o odrzucenie skargi.

Bronili się oni tem , że współoskarżony II ima! tylko 
i ‘obowiązek prowadzenia rachunków' z do(Jio.dpw i rozchodów,
; a zarząd nad majątkiem nie należał do ftiego, że przecho­

wywanie pieniędzy papierów wartościowych pozostawiono 
proboszczów’ N., który przed emanacyą prawa z 20 Stfeiiwca 
1875 r. zarządzał majątkiem kościelnym i który dozorowi 
kościelnemu, wybranemu na mocy owego prawni, nie podał 

j s|jęzegó-!owego spisu majątku, lecz tylko zestawienie sum a­
ryczne gotówdd jgj hipotek i papierów w a rtęciow ych tak, że 
oskarżeni nie znali wTcale pojedynczych numerów listów' ren­
towych, które się tam  znajdowały

Proboszcz j-N. nnał też szczególniejszy w tem interes,

To sam o  p rz e p isu jo  s ło w o  W słow o  t .  zw'. , ,G e sc lii® s -A n w ei- 
iau n o ,“ , in s tru k e y a  w y d a n a  d la  n a sz y c h  d yecezy i p rzez  k ró l. k o m isa rz a , 
„ ta k że  a r t .  17  n r .  7.
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żeby czuwał nad listami rentowetni, hależącemi do majątku 
proboszczowskiego, które reprezentowały kapitał ablu icjjny  
za abluowane około 1860 r. kolendy i meszne z parafii 
i gminy W.; on sam jako uprawniony użytkownik traci 
procent, a jeżeli przez spieniężanie kuponów w czasie urzę­
dowania oskarżonych jem u wręczanych zbogaciłsię ze szkodą 
majątku kościelnego, to na mocy §91  II, 11 powszechnego 
prawa krajowego, on przedewszystkiem i wprzód, zanim oska­
rżonych pociągnięto do odpowiedzialności, winien usprawie­
dliwić się z tego przed skarżący parafią.

Co się tyczy w szczególności oskarżonego K , to nie 
on sam , ale wedle art. 16 przytoczonej wyżej mstrukcyi
0 zarządzie majątkiem kościelnym i wedle § 8 prawa z 20 
czerwca 1875 cały dozór kościelny jest odpowiedzialny za 
zarząd i niedopatrzenie się w t  tym zarządzie. Ow prze­
pis nadto (jak widać z art. 31) stal się prawomocny do­
piero w 14 dni po jego publikacyi w dzienniku urzędowym 
rejencyjnjm  z 20 września 1878, a więc dopiero 4 paźdz. 
1878 r., dla tego nie mogą oskarżeni być pociągnięci do 
odpowiedzialności za wydanie aż dotąd kuponów należących 
do wylosowanych już listów rentowych, za czas zaś na­
stępny winni być tern bardziej pociągnięci następcy w u- 
rzędzie, gdyż tym został oddany szczegółowy wykaz nume­
rów papierów wartościowych.

Nadto odrzucają oskarżeni pretensye skarżących z tego 
powodu, że dawniejszy dozór kohcielny złożył rachunki obe­
cnemu dozorowi na podstawie spisanego w komplecie in­
wentarza, a ostatni udzielił mu bezwarunkowa deszurżę
1 pokwitowanie.

Ze się to stało w sposób należyty, tem u nie przeczy 
strona przeciwna.

Pierwsza tedy izba cywilna król. sądu ziemiańskiego 
w Opolu osądziła 13 grudnia 1881 oskarżonych solidarnie 
na zapłacenie skarżącej parafii 240 Ji. i 5 %  od 15 lipca 
1881 r. jako od dnia podania skargi,

zaś z pretensyą 360 Ji. i procentów oddaliła skarżącą. 
Wyrok ten usprawiedliwił sąd tak:

Prawo o zarządzie majątkiem w parafiach katolickich 
z 20 czerwca 1875 przepisuje: § 8 ad 1. Dozór kościelny 
zarządza majątkiem kościelnym. — § 9. Członkowie dozoru 
kościelnego są odpowiedzialni za troskliwość porządnego 
gospodarza. — § 10. Zawiadowanie kasą i prowadzenie 
rachunków powierza się jednemu członkowi dozoru, którego 
obiera dozór kościelny. Za uchwałą dozoru może być usta­
nowiony osobny rendant nie należący do dozoru. — § 12. 
Dozór kościelny obiera z czlonkuw oznaczonych w § 5 nr. 2 
i 3 (t. j. z wykluczeniem proboszcza) przewodniczącego itd.

Nie ulega to wątpliwości, że oskarżony nauczyciel H 
wypełniał od początku 1876 r. do końca 1878 r. funkcye 
rendanta kasy kościelnej w W. Te funkcye polegały wedle 
jego własnego zeznania na tern, że odbierał dochody, po­
krywał wydatki i utrzymywał księgi kasowe.

Posiadał też jeden klucz do kasy depozytalnej, w której 
znajdowały się papiery i pieniądze wartościowo, należące 
do majątku kościelnego. Obowiązki, które miał H  w urzę­
dzie swoim wyżej wspomnianym, trzeba sądzić wedle in- 
strukcj i urzędowej i wedle nauki o poleceniach pełnomo- 
cniczych ( § 5 1  II 6, § 85 I I  10 powsz. prawa kraj.).

Instrukcyą taką urzędową dla katolickich dozorów7 ko­
ścielnych wydal w prowincyi ślązkićj d. 30 lipca 1878 r., 
na mocy §§ 42 i 44 prawa powyżej przytoczonego, prezes 
naczelny7 i publikował jako dodatek do nr. 38 dziennika 
urzędowego rejencyjnego (wyd 10 września 1878). Odpo­
wiednio do deklaracji z 14 stycz. 1813 uzyskała ona moc 
obowlęzującą w ośm dni po wydaniu dziennika urzędowego, 
a więc z upływem 28 września 1878 a nie dopiero 4 pa­
ździernika tego samego roku, jak mniemają oskarżeni. Do 
art. 31 tej deklaracji nie wypowiada zmiany owego czasu,

: ale postanawia tylko, że inwentarz i etat wydatków m a być 
podany władzy odnośnej w 14 dniach po wydaniu dzien- 

( nika urzędowego. Pomiędzy obowiązkami rendanta przy­
toczonego tam w art. 17 stoi pod nr. 7: „kontrola nad 
wylosowaniem papierów wartościowych, za której troskliwe 
spetnienie jest obok rendanta odpowiedzialny szczególniej 
także przewodniczący dozoru kościelnego.11

Tu można przyznać oskarżonym, że ta instrukcja  nie 
może być miarodawczą w osądzeniu stosunków przed cza- 

( sem, w którym stała się prawem, bez wszystkiego i we 
wszystkich przypadkach; ale z drug.ej strony trzeba roz- 

i ważyć, że instrukcja wydana do prawa nie może stwarzać 
nic nowego albo odmiennego od prawa, lecz że raczej roz­
prowadza tylko i specjalizuje to, co tam  ogólnie wypowie- 

j dziano, a w szczególności obowiązki urzędników w prawie 
< wymienionych tu  szczegółowo podane, przytacza z ich s ta ­

nowiska i rodzaju ich działania w tym  zakresie, a więc 
podaje w pewnej mierze autentyczne tlomaczenie prawa 

, samego w tym  kierunku.
Już więc z tego stanowiska pokazuje się uprawnienie 

przypuszczenia, że i przed czasem, w którym instrukcyą 
stała się prawomocną, należało to na pierwszem miejscu 

j do obowiązków II , jako rendanta kasy kościelnej, kon­
trolowanie losowań papierów wartościowych w niej jprze­
chowanych i starać się . o ich zamianę w swoim czasie 
i że dla tego jest odpowiedzialny za szkodę wynikłą dla 
majątku kościelnego ze zaniedbania tego obowiązku. Je- 
żeli, jak sam twierdzi, przy obejmowaniu swego urzędu, 
nie został mu podany wykaz szczegółowy papierów war­
tościowych powierzonych mu do przechowywania, to był 
powinien, pomny na swój obowiązek, albo go zażądać albo 
co mógł z pomocą dwóch innych członków dozoru, którzy 
klucze mieli w rękach, każdego czasu uczynić, sam go so- 
bie sporządzić. To jest przy tern obojętnem, w miejsce ja- 

> kich abluowanych kapitałów przyszły listy rentowe, o k tó­
rych mowa i czy należały do majątku proboszczowskiego,

| z którego użytek przypadał w szczególności proboszczowi N. 
Bo wedle § 3 nr. 1 prawa z 20 czerwca 1875 r. należy 
majątek, przeznaczony do opłacania duchownego, do „majątku 

i kościelnego11, stojącego pod zarządem dozoru kościelnego, 
a oskarżeni sami zaliczają go do częśc’ składowych tego 
majątku. Dla tego więc, że proboszcz m iał prawo go po­
bierać, nie przeszło nic z obowiązków, przywiązanych do 
zarządu specjalnego i do przechowywania, na proboszcza; 
owszem proboszcz nie ma wedle tendencyi prawa, na którą 
też kładzie instrukcja do zarządu szczególniejszy przycisk, 
być rendantem , a więc ma się trzymać zdała od bezpo- 

j średniego przechowywania i zarządu. Oskarżeni odsyłając, 
z odwołaniem się_ na § 91 I I  11 powsz. pr. kr. skarżącą 

; parafią do proboszcza N„ który miał się przez odbieranie 
kuponów zbogacić ze szkodą maiątKu kosćiełnego, me mają 
słuszności. N. odbierał tylko to, do czego był uprawniony, 
gdyby w swoim czasie było nastąpiło zrealizowanie papie­
rów wartościowych i gdyby za pozyskane przez to fundusze 
było się zaraz znów zakupiło nowo papiery wartościowe. 
Odpowiedzialnym za stratę jest na pierwszem miejscu oska­
rżony H, który zaniedbawszy obowiązku, oddal kupony już 
przepadło i to wydane 1 kwietnia i 1 października 1878, 
t. j. za 4 X 60 j 240 JL Za wydane w ostatnim  te r-

* minie odpowiadają oskarżeni już na mocy instrukcji do 
zarządu, która od 28 września 1878 stała się prawomocną.

; Co się tyczy współoskarżonego K , to pokazuje się
* z urzędowego oświadczenia król. rejcncji, że funkcye prze­

wodniczącego w dozorze kościelnym pełnił tylko od r. 1876 
do 29 styczma 1879. Wedle przytoczonego powyżej do­
słownie postanowienia art. 17 nr. 7 instrukcyi spada na 
niego główna wina zabezDrawne wydanie kuponów w term. 
1 paźdz. 1878. Z punktu jednak widzenia postawionego
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przez współoskarżonego H, musi on być pociągnięty do 
odpowiedzialności i za szkodę powstałą przez wydanie ku­
ponów 1 kwietnia 1878. Przez wydanie drugiego klucza 
do skrzyni kościelnej przyznano mu analogicznie stanowisko 
pierwszego kuratora w sądowym zarządzie depozytalnym 
i z tern także szczególniejszy nadzór nad urzędowaniem 
rendanta H. Że dozór kościelny in corpore mial prócz togo 
nadzór nad zarządem kasy, to nie uniewinnia w niczem 
oskarżonych. Mają oni ostatecznie, jeżeli uważają, że z tern 
przejdą, regres do reszty członków.

Podniesionego ostatecznie przez oskarżonych tlomacze- 
n ia , że ze strony dozoru kościelnego udzielona została zu­
pełna deszarża co do zarządu nad majątkiem i rachunku 
z niego złożonego, niem ożna było już dla tego uwzględnić, 
gdyż nie jest dostatecznie uzasadnione, że deszarżowanie 
nastąpiło z uwzględnieniem formalności przepisanych art. 25 
i 2G instrukcji do zarządu.

Owszem odpowiedzialność ich nie sięga po za czas 
ich urzędowania, który się skończył w styczniu 1879 r. 
Przeszła ona odtąd na ich następców w urzędzie, którzy 
stali się samodzielnie odpowiedzialni za czynności swoje 
urzędowe, o ile i jeżeli mogli jakiebądź neidopatrzenie się 
ich poprzedników w urzędzie naprawić. Mogli oni to bez 
wątpienia uczynić z kuponami 1 kwiet. 1879 r. i później 
platnemi. Na to dawała im instrukcja dostateczne wska­
zówki. Ich obowiązkiem było tedy upewnić się, zanim wy­
dawali kupony, czy nie zostały papiery wartościowe, znaj­
dujące się w skrzyni, już wylosowane, jak to przepisuje 
szczególnie przewodniczącemu dozoru kościelnego art. 22 
a co mu wskazuje nieomylnie odnośny num er tabeli wyło- >
sowania, na którą zwraca się uwagę na końcu każdego i
publicznego wypowiedzenia wylosowanych listów rentowych. 
Tern usprawiedliwia się odrzucenie skargi co do pretensji 
360 JL \

Przeciw tem u wyrokowi apelowali oskarżeni. Sąd nad- 
ziemianski we Wrocławiu przyjął apelacją i odrzucił skargę 
zupełnie (15 maja 1882), zmieniwszy wyrok pierwszej in ­
stancji. |

Powody, na których się oparł, są następujące: 
Legitym acji m andataryusza występującego za ska­

rżącą parafią nie zaczepia się, chociaż upoważnienie odnośne 
dozoru z zatwierdzeniem reprezentacji albo poświadczenie ! 
odpowiednie, jakiego wymaga g 51 prawa o zarządzie ma­
jątkiem w katolickich parafiach z 20 czerwca 1875 r. nie i 
zostało przedłożone, ponieważ obrońca oskarżonych zapy­
tany przyznał wśród ustnego postępowania, że mandatarysz 
skarżącej ma należyte pełnomocnictwo.

Dalej posiada parafia skarżącej także legitym acją akty­
wną na p retensją  podniesioną. Bo, jakkolwiek nie da się
zaprzeczyć, że oba wylosowane listy rentowe nra , każdy
na 3000 JL, należały do majątku proboszczowskiego, to : 
jednak tak zwany majątek proboszczowski stanowi zawsze część i 
majątku należącego do gminy kościelnej. Przez to, że oba 
listy rentowe dopiero po kwietniu 1880 bez kuponów, które 
były płatne od term inu wypowiedzenia, Igo października j 
1877 r. aż do początku kwietnia 1880, bankowi rentowemu j 
wręczone zostały, stało się, że bank rentowy z wartości 
nominalnej obudwóch listów rentowych na 6000 JL odcią­
gnął 600 JL za kupony nie wręczono, tak że skarżąca j 
gmina straciła z substancji majątku proboszczowskiego 600 : 
JL, skarżąca więc poniosła szkodę. j

Dalej tłumaczenie co do doszarży udzielonej dozorowi ; 
kościelnemu na rachunki za r. 1878 upada samo z siebie, 
bo wedle podania oskarżonych odnośne rachunki ówczesnego < 
dozoru miały się nie odnosić do funduszu proboszczów- j 
skiego. j

Mimo to pre tensją  podniesioną trzeba było uznać za 
nieuzasadnioną i dla tego trzeba było apelacją skarżącej

odrzucić, oskarżonych zaś uwolnić od zapłacenia sumy na­
łożonej im przez sąd pierwszej instancji.

W § 8 prawa z 20 czerwca 1875 dodane jest po pier­
wszych dwóch zdaniach tego brzmienia: „dozór kościelny 
zarządza majątkiem kościelnym. Zastępuje on masę ma- 

I jątkową podległą jego zarządowi i gminę pod względem m a­
jątkowo prawnym" — „prawa każdoczasowych posiedzicieli 
m ajątku przeznaczonego na opłacenie duchownych i innych 

j sług kościelnych tern się wcale nie naruszają."
Tak pozostały p r o b o s z c z o w i  do obu tych listów ren­

towych, które bezsprzecznie należały do majątku proboszczo- 
! wskiego, prawa z 10 rozdz. części II tyt. 11 powsz. pr. kr., 
i czyli użytek proboszczowski z § 778 II  11 powsz. pr. kr.

W skutek tego c i ą ż y ł  t e ż  n a  n i m  o b o w i ą z e k  k o n -  
j t  r o 1 i n a d  w y l o s o w a n i e m  i w y p o w i e d z e n i e m  

o b u  l i s t ó w  r e n t o w y c h ,  a z oświadczeń stronnictw 
I widać, że mógł tę kontrolę wykonywać. Jeżeli zaś mimo 
i to nie postarał się o to, aby oba na 1 paźdz. 1877 wypo­

wiedziane listy rentowe w tym  czasie, od którego bank ren- 
! towy nie płacił już procentów, tak że mial prawo odciągnąć 

od nominalnej wartości listów rentowych wartość kuponów 
później p ła tnych , bankowi rentowemu były wręczone;, ale 
owszem kazał sobie 1 kwietnia i 1 paźdz. 1878, 1 kwiet. 
i 1 paźdz. 1879 i 1 kwiet. 1880 płatne kupony od tycli li- 

j stów rentowych wydać i spowodował odciągnięcie ekwiwa- 
i lentu 600 JL, to on jest tym , który z własnej winy wy­

rządził szkodę skarżącej. P r z e c i w k o  n i e m u  p o  w i n ­
n a  b y  b y ł a  s k a r g a  b y ć  w y t o c z o n a ,  jeżeli ska­
rżąca nie clice eompensando się pokryć, coby w tym razie 
?nogla uczynić.

Skarżąca więc paralia oddala się ze skargą ze względu 
na oskarżonych, którzy by, ponieważ zaczepiono ich ze względu 
r a  zaniedbanie czynności urzędowych, mogli się powołać 
na § 91 I I  10 powsz. pr. kr.

Kwestye teologiczne.
Objaśnienie klauzuli w dekretach dyspensowych  

małżeńskich Dataryi przez Penitencyaryą. Jak  Nun- 
litis Romanus z roku bież. str. 102 donosi, objaśniła ś. Pe- 
mtencyarya pod d. 27 kwietnia rb. klauzulę, którą Datarya 
apostolska w dyspensach małżeńskich dodawać zwykła. 
Klauzula ta  brzmi: Discretioni tuae comnuttimus et man- 
dainns, ut de praemissis te diligenter informes, et si vera 
sint exposita, exponentes ab incestus reatu. sententiis et 
censuris et poenis ecclesiasticis et temporalibus in utroąue 
foro, imposita eis propter inoestum liujusmodi poenitentia 
salutari, Auctoritate nostra hac vice tantum  per te sive 
per alium absolras. Demum, si tibi expediens yidebitur, 
quod dispensatio liujusmodi sit eis concedenda, cum eisdem 
esponentibus, remoto, cjuatenus aćlsife, sćamialo, praosertim 
per separationem tempore tibi beneviso, si iieri poterit, 
Auctoritate Nostra exgratia  speciali dispenses, prolem sus- 
ceptam, si quae sit, et suscipiendam exinde legitimam de- 
cernendo.

Z objaśnienia tej klauzuli obecnie danego pokazuje się:
1) executor może delegować proboszcza lub innego 

kapłana do weryfikacji causarum, do absolutio ab incestus 
reatu, sententiis et censuris et poenis ecclesiasticis et tem- 
poralibus-in utroąue foro, a następnie do nałożenia poeni­
tentia salntaris propter incestum i usunięcia zgorszenia. 
Do tego nie potrzeba wystawiać tyle dekretów, ile tu  wspo­
mniano pełnomocnictw, lecz wystarcza jeden dekret do ve- 
rlficatio causarum i drugi do reszty upoważnień. Dyspensę 
jednak od przeszkody i legitym acją dzieci musi execntor 
sam wykonać.
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2) Jeśli ordynarynsz, zanim prośbę o dyspensę do Sto­
licy św. podał, dokładną- informacyą co do przyczyn dy- 
spensowycli uzyskał, uezj nil już zadość żądaniu postawio­
nemu w apostolskim dekrecie dyspensowym i nie potrzebuje 
drugiej informacji rozporządzać.

?“ !>} Słowa ,,in utroque fbro absolvas“ nie znaczą po­
dwójnej absolucyi: jednej dla forum zewnętrznego, drugiej 
dla forum wewnętrznego, lecz absolueya, mająca być udzie­
lona w forum cxternum, ma zarazem znaczenie i dla fo­
rum internum.

4) Separatio sponsornm, jeśli jest możebna, pomijana 
być nie powinna. Nie jeslr jednak zabroń łonom i nie do­
tyka ważności egzekucji, jeśli zgorszenie w innej formie^ 
jaka według roztropnego sądu ordynaryusza do tego wy­
starcza, usunięte zostanie.

Czy we wnioskach o dyspensy małżeńskie od 
przeszkód pokrewieństwa i pow inow actw a należy po­
dawać zachodzący występek incestu?

d p. Tak. Dekret św. Oliicii z $st-ezerwca 1885 
orzeka tylko, że zatajenie incestu zachodzącego pomiędzy 
osobami proszącemi o dyspensę, nie czyni dyspensy, jak to 
dawniej było, nieważną. Mówi on: „Summi Romani l’on-
tilices statuerunty ut  preces eorum nisi in eis de admisso
scelere mentio facta esset, obreptionis et subreptioms yicio 
infeclae liaborentnr, et ideo dispensatio esset. invalida,“ 
Postanowienie to potwierdzono w ostatnich czasach dekre­
tami S. R. et U. Inqu. fer. IV die 1 Augusti 186G i S. 
Poenitontiariae die 20 jnlii 1860 zostało zniesione dekre­
tem z 25 czerwca 1885; „decretum superius relatum S. Rum. 
et tlniv. Inrpiisitionis et s. Poemtentiariae et quidquid in 
eundem sensum alias declaratum, statutum  aut stylo Cu- 
riae inductum fueriĘ* a se 'ferocari, abrogari, nulliusque ro- 
boris in posterum foj®.“ Jedynie tu  mowa o poena nulli- 
tatis (inraliditatis) matrimonii w razie reticcntia criminis 
incerjtus admisfi-,’ zresztą dawniejsze postanowienia< i pra­
ktyka Kuryi wymaga z różnych innych powodów oświad­
czenia „iitrum petentes carnaliter peccayerunt an non.“ 
Potwierdza to sam koniec dekretu z 25 czerwca 1SS5 r.,
który brzmi:  mens Ipsius (SSmi."Patris) est, ut nihil de
liorrore, quod incostus (Omen ingerere debet, ex lidelium 
men te detrahatur; imo vero... exĆitandos vult animarum 
curatores... ut... eflicaciter..: elaborent lin ii facinori insec- 
tando et fidelibns ab codem... detorrendis. Dekret zatem 
z 25 czerwca łS S ć B 1. oprócz tego jedynego orfćczenia, że i 
zatajenie inerjstu nie czym małżeństwa nieważnem, me 
znosi innych rozporządzeń co do wzmiankowania incestu 
w suplikach. j

W każdym razie kanoniśer, czy surowiej czy łagodniej 
dekret ten tłumaczą, zgadzają się na to, że konieczną jest 
wzmianka o inceście w suplice, gdy chodzi o legitymacyą 
dziecka, które jest fructus incestus. Tylko dzieci, które j
się urodziły po fulminacyi dyspensy, albo dzieci naturalne 
są legitymowane per matrimonium subse^fletljB i w takim 
razie dekret specyalny co do legitymacyi nie jest potrzebny. 
Dzieci zaś zrodzone z rodziców związanych przeszkodą, mai- j 
żeńską, nazywane są w prawie e.r damnato coihi procreati, 
i legitym acja ich nie może wypluwać z małżeństwa, lecz 1
m usi być wyraźnie udzielona przez Papieża i przez egze- ,
kutora dyspensy wyrzeczona. Z tego fo powodu reskrypta 
dyspensy zawierają zwykle klauzulę: „Prolem suśceptam
letęsuscipiendam cxinde lcgitimam nunciandoM a klauzula 
ta  me mogłaby być w reskrypcie wyrażona, gdyby w su­
plice nie było wzmianki o inceście. ' óftadto, gdy żadnego 
nie m a powodu lub bardzo słabe do pozyskania dyspensy, 
konieczna jest wzmianka o inceście, ktdry jest ważną przy­
czyną do pozyskania dyspensy. Na incest nakładają się j

także różne cięższo kary i pokuty, których pomijać nie 
można

Tyle więc względów przemawia za tern, aby w pety- 
'cyach o dyspensy nigdy tej okoliczności pie pomijać, utrum  
oratores crimen incostus admiserint, an non.

DEKRETA ŚW. KONGREGACYL

Dekret św. Kongregacyi Obrzędów, dotyczący o- 
brhzu doić rozszerzonego. K ongregacja pozwala do pry­
watnej dewocyi dwa Berga połączone Ciirystusa P. i Najśw. 
Panny.

Sącerdos... ł-NT- a Sacra Rituinn Congregatione sequen- 
tis dubii solutionem imnullime exquisivit, nimirum:

TJtfum approbaiuiaśioieraiidawe sit efligies, satis iate 
Yiilgata, diiorum eoMiurn, ejusdem m agnitudinis, ojnsdem 
decoris, et in eodem quasi gradu consistentiuiii, quorum 
unum refert Cor adoraiulum werbi Incarnati, iik ornati 
insignibus quibus pia Beatae Mariae M argantae rewelatione 
depingendum exlńbetur; alterum autem immaculatum Cor 

Bfariae Virginis cxpnm it, rosea corona redim itum  
et gladio perforatum; utroque interdum radiis ejusdem, ut 
niunt, gloriae eirenmcincto:'

Sacra itaqne Ritmim Congregatio, auditu sententia Rmi 
Dni assessoris ejusdem Kacra^J Congregationis ac Sub-Pro- 
moforis Sanctae Pidei, referento subscripto Secretarioj_. linie 
Dubiijjsic respondendum censuit:

„Ejusmodi emblemata pfivalta ex devotióne permitti 
posse, dummodo altaribus non apponantur.11

Afrjuo itu respondit ac resuripsit, die 5 aprilis 1879.
7). Canl. llartolinius S. R. O., Praef.

Plac. R aili S. JL O., Seoret&rius.

KRONIKA.
P o z n a ń .  ( I n s t y t u c j e  i w ofrfttftJSŁ
W  Gnieźnie o trzym ali kanoniczną in sty tucyą  n a  probostw a 

p a tro n a tu  rządowego;: dn ia  IG b. m. te . B i e l e w i c z ,  rogons 
i nauczyciel ro lig ii p rzy  g im nazyum  św. M aryi M agdaleny w Po­
znaniu , na probostwo w Gniewkowie; dnia 19 bin. ks.-‘C i o s i e 1- 
s k i ,  w ikaryusz z W ągrowca,’  na probostwo w Pow idzu; te .  lic . 
G 1 a 1) i s z , w ikaryusz z Inow rocław ia, na  p leb an ią  w M urzynnio; 
ks. I)  r  o i  d i  y u s k i , w ikaryusz z M ogilna, na  ]ilebanią w Szem - 
borowie; ks. S i  L o- r  s le i , w ikaryuśz z Pom pow a, n a - p le b a n ią  
w Szemborowie; ks. f f a b n e r ,  p leban z N io stronna  n a  p leban ią  
w Ł agiew nikach . Ks. S tan. G c le o s Z y k ,  dotychczasowy w ika­
ryusz ka ted ra ln y  w „Gnieźnie, o trzym ał in sty tu cy ą  kanoniczną na 
pen itoneyarza  katedralnego  tam że.

— K onśystorz Jen era ln y  arcyb iskup i w P o zn an iu  pow ołał 
ks. S a iu a r  z o wjs<k i o g  o ze Środy na  .-pierwszego w ikaryusza 
i adm in istra to ra  parafii w Ostrowie, ks. G a j o w i o c k i o g  o AVł. 
na  II  n iansyonarza  i w ikaryusza w Środzio; ks. P r . F r a n k o ­
w s k i e g o  noopresbytora na  w ikarysza w P n iew ach , oddając m u 
zarazom  aż do dalszćj dyspozycji curam  an im aru m  w sąsiedniej 
pa rafa  Lubosz ; ks. M q d 1 e w s k i e g  o , również noopresbytora, 
n a  w ikaryusza do Rogoźna; ks. F  r  o o li 1 i c li a  n a  w ikaryusza do 
R aw icza ; ks. R ą c z k o  w-s k i e g o  z M osiny n a  ad m in istra to ra  
pa ra iii w R akoniew icach; ko. d ra  AVład. G i o b u r o w s k i o g  o 
z R akoniew ic na  ad m in istra to ra  p araiii (Jsarzewa; ks. 'S t  e 1 1 o r  a 
na  w ikaryuśza do W ałcz a ; ks. prob. K u l e s z y ,  insty tuow auem u 
na probostwo w M iło sław iu , pod staw io n o  aż do dalszego ro zp o ­
rządzen ia  zarząd  parafii w Gozdowie; ks. plebanow i i )  r  w ę s k i o-- 
m u ,  insty tuow anem u n a  p leb an ią  w Paw łow icach, pozostawiono-
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aż do dalszśj dysp o zy c ji zarząd  parafii w Kąkolewic; ks. P o d ł o -  f 
w s k i e m u  z W ilkowyi powierzono zarząd  por com m cndum  pa- l 
rafii w C ilczy ; ks. Dziekanowi K ł  o n i e c k i o ra u w Owińskach > 
oddano nź do dalszego rozporządzenia w kom endę kościół lilialny  
w C h 1 n d o w i e.

Polskie dyecezy, (K la s z to r  Świętokrzyski -  Reduktor 
I łu s i  ks. BobroWocjz. —  Ks. L u b i e ń s k i  —  D r .  Aleks. Peehnik. —
O. B o n ifa cy  J a s t r z ę b s k i .  —  N o m in a c jo  k.ifioników  we W iln ie .)

S b  m a c h  p o k  1 a  s z t  o r  n  y na  górze Świętokrzyzkiój koło 
K ielec po 0 0 .  B enedyktynach rząd  m oskiew ski w r. b. zam ien ił 
na w ięzienie, feolebka cyw ilizacji w Polsce zam ien iona  na  p rzy ­
bytek zbrodniarzy.

—  Ks. D ukasz B o b r  o w i c»z śm iało  daląj-ZĆMs sw oją wy­
daje. T a len t publicystyczny  togo dzielnego k a p ła n a  rozw ija się 
coraz piękniej a  z pism em  jogo  m uszą się j u i  dzisiaj liczyć^aiS 
w ni i skryci przyjaciele schizm y w Gallcyi. Za to toż n ie m a

C złow ieka bardziój znienaw idzonego u Moskatofilów nad tego  od­
ważnego sze rm ierza  w obronie w iary katolickiej- na  K u s i, i nio 
m a  obelg i i potwarzy, którojby na  niego nic m iotano. K iedyś 
na  wiosnę osławiony aposta ta  M onczałow ski, wydawca K a l e n d a ­
r i a  Tow arzystw a Im ien ia  M ichała  Kaczkowskiego, w na jbezw sty­
dn iejszy  ;sposób p ropagującego  schizm ę, w ysłał do ks. B obrowicza 
b ab ę , k tó ra  m u ofiarcfciła  stypendyum  n a  in toncyą  O ttona. Ks. 
B obrow icz? niczego złego się nio d o m y śla jąc , .'MśzK, ś\v. odpraw ił. 
N aza ju trz  w gazetach  rusk ich  wo Lwowie pojaw ia się z n a ig r S  
w aiiiem  w iadom ość, że ks. BółTrowicz u św. J u ra  odpraw ił nab o ­
żeństwo na  intenc-yą ks. O ttona B ism arcka. B yło to w opoce, 
gdy R usin iy g a licy jssy , uniesieni en tu z jazm em  dla k anclerza  rz e ­
szy niem iockiój za jego  mowy i p ro jekta  an typo lsk ie , pism o dzięk­
czynne do niego wy&lacgckcieli. K orzystano z tej sposobności, 
aby swej pftciekłoŚGi pofolgowąw i n a ' znienaw idzonym  ks. B obro- 
wiczu się zem ścić. Ńió możemy naszych czytelników zachęcać 
do prenum erow aniu  R u s i ,  gdyż je s t  drukow ana g ra id a n k ą v  ale 
pomódz m ogą ks. Bibrowiczow i spraw ie katolickiej n a  -Kusi, 
n adsy ła jąc  na  jogo rę™ zo y teczn o  stypendya m sz a ln e , za lęHjre 
p renum eratorom  sw oim , w  znacznej części księżom r  ,g r . ,  pism o 
swoje oddaje. A dres ks. Bobrowicza je s t :  I m ó w , P la c  św . J u ­
r a  &r , N ajgorętszem  jogo p ragn ien iem  je s t  zrobić z R u s i  pismo 
tygodniow e, gdyż obecnie tylko co dwa tygodnie wychodzić może.

—  Ks. Z ygm unt L u b i e ń s k i ,  w ikaryusz przy kościolo 
św. K rzyża w W arszaw ie, który o trzy m ał in s ty tu c y ą  n a  rodzinną  
prebendę L ubieńsk ich  w katedrze gnieźnieńskiej, je s t  synem  lir . i 
Tom asza W ontw ortha L ubieńsk iego  i A deli z L cm pick icli, siu stry  
pan i K ajetanow ęj M orawskiej "z Ju rk o w a , a praw nukiem  w prostej 
lin ii Bel iksa L ub ień sk ieg o , m in is tra  zą księstw a w arszaw skiego. ; 
P rzed  nim  dzierżyli tę- p rebendę z kolei : ks. Tadeusz Ł .j  b iskup 
su frag an  w łocław ski, ks. K onstan ty  Ł .,  b iskup augustow skim i na 
koniec lir. R oger L., wychowaniec sem inaryum  w SejiiachK i potem  ! 
w R oźnaniu i G nieźn ie, który  n a  n ią  by ł in sty tuow any jako cle- 1 
ricu s  ord. m in . I  następn ie  do św ieckiego s tan u  przeszedłszy, w r 
licyi osiadł, gdzie jest członkiem  sejm u z kuryi więksźej w łasności
w powiecie rzeszow skim  i w ystąp ił na widownią jako  au to r k i lk u  j 
rozpraw  treści ekonom icznej.

—  Do sem inaryum  duchownogo w T a r n o w i e  w stąp ił od 
ra zu  na  role IV  g im n a z ja ln y  profesor ta rn o w sk i, dr. iiloz. A leks.
P  e c li n i k , znany z k ilk u  p ięknych rozpraw  treśc i .^estetycznej 
i literack iej.

—  Ks. B onifacy J a s t r z ę b s k i ,  z zakonu 0 0 .  B e rn a r­
dynów, d łu go le tn i kapelan e m ig rac ji p o lsk ie j 'w  D reźnie po roku 
1 8 6 3 , a  od k ilk u  la t  kapelan  P P . B ernardynek  w K rakow ie, za- ‘ 
konnik  powszechnie poważany i daleko znany, pow ołany zo sta ł 
do konw entu lwowskiego n a  m ag istra  now icjuszów . O bećny p ro- 
w iiu|vał 0 0 .  B ernardynów , ks. Ł ukasz  D ankiew icz, p raw dziw y syn 
św. P ran c iszk a , z tą  sam ą gorliw ością p racu je  nad  rolrórmą swego i 
zgrom adzenia, co poprzednik jogo, ks. N o rbert Glolicliowski.

—  K anonik katodry  wileńskiej ks. A u g u sty n  L i p n i c k i  
m ianow any został p ra ła tem  tej katedry , a  ks. Adam K  Aź'in i a  n 
kanonik  honorowy i były w izytator klasztorów  dyecezyi w ileńska j ,  
kanonikiem  g rem ialnym  tojżo katedry .

R Z  M. (Konsystorz najbliższy i nominacya nowych kardyna­
łów. — Pielgrzymka, holenderska i Mowa Ojca św. — Proces bcatyf. 
Kroseoncyi z Kaufbeuren J1? ''

W  listopadzie , ja k  słychać , zam ierza Ojśiec św. odbyć kon­
systorz i zam ianow ać|k ilk ii kardynałów . Jako  kandydatów  w ym ie­
n ia ją  M gra A lojzego M ase lla , dawnego n u n c ju sza  w M adrycie, 
nuncjuszów  Y annutellego ' w W iedniu  i E arnpolla  w Madrycie,, 
n ad jS S  według’ doniesienia G e r m a r m ,  p ra ła ta  prof. I le tt in g e ra  
z W y rcb n rg a , słynnego  au to ra  A p o lo i/ie  d e s  C l ir is k u th u v is .

—  P rzy b y ła  tudotąd  1 5 październ ika m ała  liczba lirdendor- 
sk ich  pielgrzym ów  pod przewodnictw em  M gra R y k e r s  z M aa­
s tr ich t. P ie lg rzym i ci o trzym ali u Papieża d, 17 Inn. audyencyą, 
n a  której M gr R ykers odczytał i w rp z y ł  Papieżow i adres, w k tó ­
rym wyrażone było dziecięce p rz y w iA n io  holenderskich i b e lg ij­
skich katolików do Stolićjłśw . i zapowiedziano przybycie ilu ju b i-  
lełisz kap łańsk i wielkiej holenderskiej p ielg rzym ki również pod 
przewodnictw em  M gra RykBrs. Ojciec' św. odpowiedział na to po 
francuzku  ja k  n a s tę p u je :

„Waśz-a obecność w R źym io, najdrożsi Synowie, nap e łn ia  N as 
nuW ścią i pociechę N am  spraw ia o tyle w iększą, żo to po raz 
w tóry w bieżącym  roku W asz znakom ity naród pielgrzym ów  k a­
to lickich  M m  p rz y s j ła ,  straż  p rzed n ią , *jak  mówicie, większej 
liczby w iernych, k tórzy w roku przyszłym  przybędą. P iękno  wy­
znanie  w n u y K jak io  co dopiero przed M d i ,  złożyliście, zapew nie­
n ia  o W aszem  przyw iązaniu  do Stolicy św. i Naszój^Osoby, sp ra ­
w ia ją /N am  zadowolenie,ó.-tyło w iększe, źo w WfeSfcm i W aszych 
ziomków im ien iu  ośw iadczyliście, iż za potrzebę n iezbędną  dusz 
W aszych , w tycli czasach zaburzonych , uważacie trzym anie  się 
s z c z c S g  Najwyższe-g '0  N aczelnika K o M o ła  i 'zastosowanie(się clię- 
tuo doCiiauk nieom ylnego nauczyaiolstw a. U czucia to odpowiadają 
zupełn ie tem u, czegośm y uczyli niejeden raz w y u -n io  w N aszych 
aktacli od pierw szych dnkjNftszego Pontyfikatu . D alby B ó g , aby 
narody i ludj£; uzn ały  wysotią doniosy/sgj nauk K ościoła i coraz 
głę-biśj się  niem i przejm ow ały. Oby uznaw ali zawsze Kościół swą 
m atkę J a ®  fundam en t i kolum nę prawdy, i byli prześw iadczeni, 
że prawdziwe ich  szczęście i zbaw ienie jed y n ie '-o d ‘ścisłego  p o łą ­
czenia; z tym  Kościołem  zależy. TODznwaliscie'; lmjdrożsi Synowie, 
potrzrebę przybycia- i  oraeźwionia dusz waszych w tern starożytnoni 
micSscie Rzymio,,, przeznaczonom  gui siedzibę- następcy P io tra  św., 
na  centrum  i ognisko cyw ilizac ji c h rz ę ść *  W  licznych św ią ty ­
n iach , jak ie  zw ied z ic ie^  otrzym acie obfite ła sk i i św iatła  i siły , 
któro W am  dopom agać będą do skutecznego zw alczania li.oprzy- 
jac-iół wiary. P om nik i św ieckie i re lig ijn e , jak ie  tu  napotkacie 
na każdym k ro k u , powiedzą W am , za ja k ą  conę pierwsi elirzo- 

H ń a n ie  tyle odnieśli zwycięztw a  ich  pam ięć) podżognie W ąS do 
ich naśladow ania. .Dzisiaj pfzbtlew szystkiem  w arto sobie odnowić 
ich wspomnienie. K ośfió ł, ja k  w iocie jjjest dziś przedm iotem  n ie ­
naw iści i prześladow ania ze strony  - wregów"! chrzęSc. im ien ia , a  
szczególniej w Rzym ie n a jzac ię tszą  stacza ją  z nim  walkę.

M iejmy nadzieję, najdrożsi'Synow ie, i liczm y zawsze n a  po­
moc niebios w tycli walkach. N iech  p rzyk ład  pigrwsżych chrzo- 
śc-ian nauczy nas walczyĆD odnosić zw ycięztw ą tą  sam ą bron ią  
com ni. Po łączen i seicom  i duszą w m odlitw ie, pozyskam y do 

pizynu odw agę, s iłę  i cnotę chrzęść. Z tąd to odw ołaliśm y5 ®  do 
św ięta katolickiego i wezw aliśm y go, aby się- połąf-zył z N am i 
w żarliwości m odlitwy, a  szczególniej zachęciliśm y w iernych do 
uciekania się do M atki B o p jf  przez odm aw ianie Różańca. N iespo­
dziewane pomoce i tryum fy, jak ie  Kościół odniósł za przyczyną 
Najjśw. M aryi P . Skutkiem  tych modłów, n a p e łn ia ją  serce Nasze 
nfjffis i a  jak  najżyw szą i to tryum fy  są  d la N as zadatkiem  n a j­
pewniejszym  teg o |^bźcgo  jeszcze oczekiwamy. —  N kreszcio , Sy­
nowie na jdrożsi, dziękujem y W am  za W asze życzenia i p rzyrze­
czenia sk ładane B ugu  z g łę b ' serc W aszychj _aby raczył M m  
deefcekać dniaÓNaszęgy ju b ile u sz u  kap łańsk iego , i jastęśm y bardzo 
w zruszeni tą  W aszą skw apliw ością, z jak ą  przygotow ujecid^sw ię- 
cenie uroczysto tego dnia. Będżib to nowy dowód W aszej m iłości 
synowskiej względem  N as. My zes z Naszćj strony, na św iade­
ctwo wzajóiunośoi uczuć wNiiszyck i jako  zadatek N aszego dj-co.- 
wskiogo p rzy w iązan ia , udzielam y W am  z cSłogo serca-Jiłogosła-
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w ioństw ig aposjplśkie i p ragnęlibyśm y, aby to b łogosław ieństw o 
zst-ryp!ło na  W as, na  W aszych."Zacnych Pastorzy; iiau W aM e rodziny 
i cały  naród W aszdjlholo iiderskió j ojczyzny.

—  Przed  niedaw nym  czasem ksią-żę Kuió.l zu Locwonstein 
w y sła ł adres do Pap ieża  n a  &$ęęA.J. E . kard . Ledóchow skicgiS 
w któr.ym 70,0 osób z n iem ieck ie j-sz lach ty  katol. radość sw ą wy­
rażasz  togo powodu, żo rozpoczęto proces beatyfikacyjny K resconcyi 
z K a u fb eu re n , i prośbę zanosi o p rz y sp ie sze n ie ' tego procesu. 
Ojciec św. wystósoswał do ks. Locw cnstein odpowiedź-,"' w której 
chw aląc uczucia  katolickie i polpóziiość szlachty  n icm iockitj, p rzy ­
rzeka. u św. K o n g reg ac ji Obrzędów przyczynień się  do p rzysp ie­
szenia,; spraw y (ro s tr is  ]dis desidoriis liben to r fayere cupientos, 
peiies Sacram  R itu u m  C ongragationcm  u t  śćdula e t in s tan ti cura  
Y c iu D o i famubro, g eu tilis  rc s trae  'causa promoYeatur).

W ło c h y . (Prześladowanie K6ś<?.i'l|iła.)
NionawiSfć przeciw  Kościołowi rćómz b ardzie j się  wzma-gSi 

i w lw ra z  nowych* 'gw ałtach  daje sobie folgę. M inister Gr-imaldi 
pow iedział w Y itcrbo p io ru n u jącą  p rzeciw  Kościołowi i P ap icz tw u  
m owę, wc E lorencyi pod b łahym  pozorom rozpędzono Jezuitów . 
W  osta tn ich  dn iach  zakażał rz ą d  odprawić kongres katolicki zwo­
łan y  do LuCca- n a  dzień 2 2  b. ni. pod pozorem ^cholery, podczą^ 
gdy m asoni swobodnie obradować m ogli w B o lo n ii, Turynie, Me- 
dy.olanie itd . M in ister spraw iedliw ości wysrokował okólnik do 
w szystkich jen e ra ł liy.ćh p ro k u ra to ry i, w którym  zw raca im  uw agę 
n a  nadużycia1*, jak ic h  się dopuszczają zakoiiniće, którym  państwo 
.po zn iesien iu  zakonów pozwoliło: w przekazanych im  dom ach żyć 
do śmieipci-, a  ono p rzy jm ują  now ieyuszki, tak  że zam iast się 
z m n ie jsza ć ;, zgrom adzenia zakonne slłjj j^ fn u aża ją . P ro kura to rzy  
zas ięg n ąć  m ają  dokładnych.,;o tw n wiadomości i n iepraw nie p rzy ­
ję te  zakonnice z klasztorów  p.0wypędz$.:. ANa na jb liżsżą  zfwś‘sesvą 
p a rla m e n ta rn ą  przygotow ują Się' n ow ej p raw a n ieprzy jazne Ko­
śc io ło w i, dotyczągcuśzwłaszoza szkolnictw a i „u reg u lo w an ia11 ko- 
■‘Ęjtuelnego m ają tk u . ‘ S łuszn ie  też z tych kroków n ieprzyjacielsk ich  
.bez powodu i jak b y  na  um ówione liasło  jgąjzponzętych wnosi M o -  
n itm r ih I ło m e ^ c  rząd  włoski nieponczouy doświadczeniem  
in nych  państw , W®5ąyira nową walkę k u ltn rn ą . —  Obok, tego 
w Rzym ie nie przesta je  g rasow ać, m im o przedstaw ień i głosów 
p otęp ien ia  poważnych m ężów?ż,różnych krajów, fanatyzm  burzenia, 
starych  zabytków' i pam iątek . Przeznaczono znowu dwa k o ścrdy  
n a  zniszczenie: M aryi in E p śtcru la  i św. E lżb iety  należący do 
'© um pojSanto, w łasności*$iom ców  katolików.

K(> Ż NE WIA D O M O W 1.

O  B e n e d y k t y n a c h .  K s ; ; p ra ła t  R ;hu1 z i w i 11 w stąp ił 
do k o n g re g ac ji benedyktyńskiej reform ow anej, śc isłej, k tó ra  n ie ­
gdyś m iałaV sw e siedlisko w B e u ro n , w księstw ie H ohenzollern . 
W y g n an i z tam tąd  podczas, k u ltu rk an ip fu , w ynieśli,'^ię  0 0 .  B ene­
dyktyni za g ran icę  a przed  k ilk u  la ty  objęli w Czeskiej Pradze ! 
k lasz to r odwieczny, zwany E m aus albo na  S ło w ian ach ; gdzie w 
k ró tk im  czasieEńulownój dokonali odm iany, zrobiwszy z opuszczo­
nej, zaniedbanej i pustej praw ic rudery , w której k ilk u  Benedy­
ktynów daw nego au to ram en tu  w zapom nieniu  żyło, siedlisko w spa­
niało  odbywanej chw ały Bożój, nauk  irśz tu k . T rzoba ich widzieć j 
w chórze, odpraw iającyclij^św . officium albo przy  uroczystej cele- S 

jfaygti aby poznać- i oeeuijj/ szćźytność i m ajesta t litu rg ii  k a to li­
ckiej. D acii O. Ń u e ra iig e r żyje w n ich  widocznie. Z a k o n n ic ^  
jeden  w drug iego  albo uczeni albo arty ści: arch itekc i, m alarzejitd . 
iSnm i wł;vslioini ariystyjóz-nonii sił.iin i dokonali odnowienia kościoła 
i k lasz to ru , .k tó re  przyozdobili przoślicznem i f re sk a m i1),

*) Część wygnanych z- Baiuron Benedyktynów, malarzy, przeby- 
byw ała poWion czas w Monte Ca&siuo. O joli artystycznej działal­
ności zol), a rty k u ł ks. Mnstiuihwjo Slcroehowskiego (przód-poświęec-

j m onaster na S łow ianach nie m ógł pom ieścić rosnącąj c iąg le  liczby 
synów św. B enedyk ta , założono d m g i w Sockau, w Styryi. Od 
wj m iejscowości nosi ty tu ł  książę b iskup  rezydujący w I lra d c u  
sty ry jsk im . O patem  w Scckau je s t  znany uczony, kom entato r 
psalm ów ,, i ł .  M aur W olter. Do sockauskiego m onasteru  zap isa ł 
się  ks. R ad ziw iłł. K ongregacyą  bourońską odróżnić należy od 
Benedyktynów  austryack icłi, bardzo bogatych a le  n ies te ty  zarażo - 

, nycli lib e rS lizm em , k tórego dowód złożyli ich optici, g ło su jący  
w radzie państw a wiedeńskiej*^/, l ib e ra ła m i, i dalek ich  od pierw o­
tnej surowości benedyktyńskiej re g u ły . Dość pow iedzieć , że na  
u l i c j  h ab itu  n ie używają i noszą się  kuso j a k  św ieccy tam te js i 
księża. Obecnie 'n ie  m a w Polsco n igdzie B enedyktynów , są  tylko 
B enedyktynki w S tan ią tk ach , w P rzem yślu  i we Lwowie. W W ie l-  
kopolśce wygifśii B enedyktyni od dość dawnego czasu. Jednym  
z 'o s ta tn ic h , jeżeli n ie  o s ta tn im , by ł śp. ks. Paw oł S z u  1 c z e- 
w s k i ,  p leban  w: Siomowie kołofj&ifśtynia, ex-B enodyktyn lu b iń ­
ski, -|- 185G  r., k tórego cnoty u czc ił wymownemi słowy ks. P r u ­
sinowski !). W  Królestw ie B enedyktyni dotrw ali w jed n y m  jed y ­
nym  klasztorze p u łtu sk im  aż do kassa ty  zakonów r. 1 8 6 4 . Czy 
jesżcze żyje który z B enedyktynów  p u łtu sk ich , n ie  je s t  nam  wia­
domo ; jężeli żyje, to się u rad u je  n a  wiadomość, żó dostojny poto- 
m cl ro d u , kjfSJg w ydał wiekopomnój pdm ięci k a rd y n ała  Je rzeg o  
R adziw iłła , oblókł suk n ią  św. B enedykta. Dziwne odm iany dzie ją  
się n ieraz  n a  święcie. W X V I w ieku ród R adziw iłłów  by ł n a j­
s iln ie jszą  podporą k a h -iim n m  w Polsce; w X V li;w io k u , jedon  
z tego rodu, B ogusław , z księżniczki pruskiej urodzony, zaciekłym  
by ł heretykiem  i^ d r t i jc ą  w łasnej ojczyzny. W  dwa wieki później 
dwaj książę ta  R adziw iłłow ie, również z księżniczki p ruskie j u ro ­
dzeni, m ieszkając po za  k ra jem , wśród protestantów , day.ali wzór 
n a jp iękn ie jszych  cnot chrźćśCiańskich i p rzyw iązan ia  do wiary 
kato lick iej, n ie  zaparli się  m im o wysokich dostojeństw , p iastow a­
nych u obcych, tradycyi polskiej, a  jed en  z n ich , znów B o g u sław  
z m uoniY ^dw óeh synów pośw ięcił służb ie  o łtarza .

O s t r o ż n o ś ć .  W  tym  roku zawieszono w kościele św. J a ­
dw igi w Boidinjc dwa nowe w spania łe  pa jąk i. Otoż przed k ilku  
dniam i zerw ał się. sznur, który widacznio b y ł za słabym  w sto ­
sunku  doYeiiężaru przywieszonego, a  skutkm m  togo iipą jąk  sp ad ł 
n a  posadzkę i ro z b 'ł się  w kaw ałki. O patrzności Bożej p rzypisać  
L zo b a , że w łaśn ie  dzieci co tylko opuściły  kościół po nauce. 
N iechaj to i d la  nas będzie p rzes tro g ą , aby czasom pójśćetakżo 
zobaczyć n a  poddasze kgścmlne i przekonać s ię , czy śru b a  p rzc- 

Ic iągn iętego  przez pośow ę^kóścielną żelaznego drążka, do k tórego  
przymocowany je s t  szn u r pająka, n ie p u śc iła , lu b  czy jeszcze dość 
je s t  mocna.

mern się służbie Rana Boga architekta) w P rzeglądzie  lw ow skim  
z r. 1883 pod ty tu łom : ,, Wyciee/di,u do Monto Cassino."

Mowy i kazania ks. Aloksegćr'Prusinoiv sinego w ydał ks. W i 
Jaskulski, Poznań 1884.

S p i s  r * e c * y .  A r ty k u ły  wstępne'. Znaczenie moralno i so- 
ręalne dobrowolnego dziewictwa. (Dok.) — Z pola kościeluo-polity- 
óżnych praw : Ozy: rfenilant kasy kościelnej m n-obowiążek kontrolowa­
n ia: czy wylosowatn5|r!fSetał) nietylko przechowano w kasie kośi$< pa­
piery wartościowo ale i wśfóły należące do właściwego Jnajątkn  pro­
boszczowskiego.^ — K w estye  teologiczne: Objaśnienie klauzuli w de­
kretach dyspcnsowych m ałżeńskich D ataryi przez Peniteneyaryą. —■ 
Czy wo wnioskach m  dyspensy małżertskicroil przeszkód pokrewioństwa 
i powinowactwa należy podawać zachodzący występek incestu? — 
D ekret św. Kong-regaeyi Obrzędów, dotyczący obrazu Serca Jezusa
i Maryi. — K ro n ik a : Pcznań: In s ty tu c je  i wokacye. — Polskie dye- 
cezye: K lafetor Swiętokrzy2 ki. — R edaktor R u s i  ks. Bobrowidz. — 
Ks. Łubieński. — D i. Aleks. Pochnik. — O. BonifaGy Jastrzębski. 
—'N om inacjo  kanoników we W ilnie. — Rzym: Konsystorz najbliższy 
i nom inacja nowi cli kardynałów .— Pielgrzym ka holenderska i mowa 
O j«r'św . — Proces boatyf. KreseenĆJd z Kaufbeuren. — W łochy: 
Prześladowanie Kościoła. — lió zn e  luiadom ości: O Benedyktynach.

Ostfoiność.

Redaktor i nakładzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiotr Jarosław a L e i t g e b r a  w Poznaniu.


